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D Z i ś w numerze 

Tadeusz Stanisz 
karni 

Maciej Szczepański 
nie było 

Pisarz rozmawia z czytelni-

A orkiestry strazackiej 

Eustachy Białoborski - Czy zaćmienie jest nie~ 
szczęściem? 

"Nasze omłoty" 
&!!!2!! 

Ksiqżka wychodzi na 
Z roku na rok wzrasta na le· 

ren ie województwa rzeszow· 
ski",go cz yte lnict wo m-ią ż ek. 

Rozwija się slale sieć biblio· 
tek; powiększają się ~ystema· 
tycznie ksi ęgozbiory. Biblioteki 
zjednują sobie coraz więcej 
st~ł yciI czytflników. Poważny 
także dorobek w dziedzinie u· 
powszechn ienia czytelnictw~ 
mają i inne instytucje I org~' 
nlzacje kulturalno· oświato· 
we dzia lające w wojewódz· 
lwie. 
Dużymi wynikami w dziele 

upOlvszechn ienia ksiąi.k wśród 
mieszkańców legitymują sig 
także placów ki "Domu Książ· 
ki". których sieć w miasta ch 
województwa w ostatnich la· 
tach wzrasta ilościowo, a kh 
per50nel drogą szkolen ia. sa· 
mokształcenia i przez prowa­
dzen ie ruchu współzawodniC­
twa pracy ~ pod nosi systema· 
tycznie swe kwa lifikacje. opa· 
nowuje technikę trudnej pracy 
księgarza. wypracowując no· 
we metody dzialanla. 

Dzięki pomocy pań,twa lu-

dowego księgarstwo rzeszow· 
śkie wyszlo z i~tniejących po 
przednio nielicznych kramików 
do pięknych. dużych loka li. zdo 
bywając lepsze w8runki pr~ 
cy i moż I iwości zaopa trzen I~ 
się w szerszy w~ddarz tytu 
tów z poszczególnvch dzied zin 
li( ~rarury. Co l ącznie mialo de 
cydu j1jcy wpływ na zw ię ksz/'· 
nie il(J<ci r0 7 pro w8rlzonych 
ksiljiek. W roku 1950 na !Ne· 
nie \Vojewództw~ ro zprow<ldzo 
no lącznie z podręczn;k~l1li 
1.245.500 eg-z k,;~żp.k \V mim 
1953 sprzedano I .ROO G00 f'g'z . 

Współtwórca kultury 

Pozornie spr ~ wa up()wszech. 
nienia książki i czytelnictwa 
na tereni e województwa. nie 
nasuwa większych za ., rneżeri . 
Jednak są braki . Ro jesti np. 
weźmiemy pod uw~gę ilo ś ć 
książek rozprow-bozonych 
\v§.ród ludności w miastach. "N 

stosu nku do ilo ści książ.ek rOZ ' 
prowad zonych wśród luclno~ci 
wsi, to w rocznej przec iętnl'j 
nil jednpg'o miesz kańca mi as; n 
przypada książek na 5umę 
33,44 zlotych. a przeciętna ta 
na Jednego mieszkańca wsi wy 
nosi tylk() 2,32 zł. Nie stanowi 
to oczywiście jak i egoś ści~łego 
miernika stornia czytelnictwa 
- gdyż hardzo wysokie wyn:· 
ki w upowszech n:aniu czylel· 
nictwa os iągnęło w ostatnich 
latach biblio tekarst wo wiej,kie 
- daje to jednak dość wyra7.­
ny obrn. że dysproporcja ;e.t 
zbyt duża . Swiadczy to dal ej. 
że z jerl nej ~tronv istnieje do­
tąd ni:;kie je<zcze zalnterE's()­
wanie się ksiijiką wś ró ' l ludno· 
śCi na wsi, a z drugiej stro· 
ny, świadczy o slilb ej jeszcze 
pracy nad upowszechnieniem 
książki przez jej dy,frybulo r1, 

Jakim są tam gm inne spółdZlel 
nIe. 

JulIan R ybczuk dojeżdża ł 
do Babie, niedużej wsi poło­
żonej nad Sanem. W domu 
czekają go dług ' e pogawęd­
ki z chlop Rmi, którzy nie­
wątpliwie przyjdą wieczo­
rem dowiedzieć si ę co nowe 
go przywiózł, o czym mó­
wiono na sesji. Wszystko 
muSi opOWiedzIeć przyjacio 
łom ze swojej wsi. Rybczuk 
przc maw l8l1 na XII SesJI Ra.­
dy Kultury l Sz tuki. Anali­
zował sprawy kulturalne 
awojej własnej gininy. ,.Du­
żo zrobiliśmy, ale wiele jest 
jeszcze do zrobienia - po­
wiedzIał, podsumowując to, 
co zostało zrobIone w groma 
dzle Babloo do ws] !. 

Dawniej Babice nie mIały 
śwIetlicy ani b iblioteki, pra­
wla nIkt nie czytał książek, 
upra wi ano ziemię jak dz :ad 
1 pradzIad, na której rodzi­
ły się tylko ziemniaki i Ży'" 
to. A dz!s!!.}? Dzi3iaj v: 3a­
bicach jest świetlica, blbllote 
ka, z której korzysta cała 
gmina. W IV Konkursie Czy 
telniczym wzięło udział 1546 
uczestników. DzIęki książ­
kom roln!cz ym, no w ej upra­
wie, zIemia rodzI pszenicę 
I buraki. Ale nIe tylko bu­
raki. Kultura wkroczyła do 
Babie I przeobraził a czło­
wIeka. 
UdzIał Juliana R ybczuka 

w upowszechnianIu kultury 
jest duży. Oddajmy jemu 
glos. 

Ruszelczvcach buduje się włll­
snymgospodar skim sposo­
bem świetlicę. W gromadzIe 
Sr.ednia też budują świetli­
cę, a w Krzywczy otwarto 
nowy ośrodek zdrowia. To 
są na ra zi e wynikI naszej 
pracy. Ja, delegat na XII 
Sesję Kultury i Sztuki poja­
dę do nowootwartych świe­
tlic, aby przypomnieć lm 
zdan ie, które najbardziej u­
tkwiło mi w pamięCi t prze 
mówienia ministra Sokor­
skiego, "że ruch amatorskI, 
praca kulturalna tó nie tyl­
ko sprawa upowszechnienIa 
kultury za pośrednictwem 
świetlic i że~olów artysty­
cznych, to przede wszystkim 
wyzwol enie tw6rcżej ener­
gii ludu, jegó zamilowahia 
do wIedzy, oświaty i littu­
ki". 

XII Ses~ę Rady Kultury i 
SztukI nazwałbym - mó­
wi dalej Julian RybcIUk -
krajowym sejmem kulturaI 
no-oświatowym. Minister 
Sokor ski nawiążał do szcze­
cińskiej sesji Rady Kultury 
i Sztuki, która po raz pier­
wszy postawiła w sposób za 
s'adniczy sprawę upowszech­
nienia ku,Jtury w Polsce i a­
nali zując 2-letni okres dzie­
lący nas od tej sesji przyto­
czy ł szereg cyfr charaktery 
zUjących realizację postula­
tów sesjI szczecińs'kiej. Wie 
le u w agi po~więcił minister 
Sokorski błędom poli tyki kul 
turAlnej na tym odcinku. 

iówa6 n .. ~tą twói'cz~ do 
konktehlych potrzeb świe· 
tIIe. pąiniętać li ceIi~m ru­
ćhu amatorskiego jest wch\­
mIęcie do procesu twórczo­
SoI n!tjszerszych warstw spo 
łeczeństwa. Należy pogłębić 
troskę władz terenowych o 
histytucje kulturalne I Ich 
pracę. poglębl~ troskę o po­
wstanie środowisk kulturaI 
nych i artystycznych w naj­
bardżieJ dawet odległych 
krańcach naszego kraju. Na­
leży szerllej i odważniej ko­
rzystać z doświadcz e ń wiei 
kiej kultury radzieckiej, sze 
nej I odważniej sięgać do 
postępowej tradycji kultury 
pOlSkiej. pełniej wykorzysty 
wać doświadczenia naszych 
ostatnich lat ID-olu. stano· 
wiących epOkę blstoril na­
lZego narodu. 
Wychodząc z... mieszkania 

Juliana Rybczuka jeszcze 
raz -powloG!aro w z;:,o}:i em · po 
malej izbie. Pięć dyplomów 
wiszących na ścianie. za bo­
dowlę, czytelnictwo, upo­
wszechnienie czytelnictwa, 
za pracę spoleczną. za osią­
gnięcia w produkcji rolne}. 
To jeszcze nie wszystko. O­
glądam złotą odznakę za o­
Siągn i ęcia w czytelnIctwie. 

Zegnamy się. umawiamy 
spotkanie w Rzeszowie. N ie 
wątpllwie niejedno powie 
jeszcze Bybczuk o sweJ pra 
ay. o pracy - współtwórcy I 
kultury. 

Stanisława Dubyk 

Na stan ten sklada się sze· 
reg przyczyn-. które najjaskra­
wiej tkwią m. in . w samej 
strukturze organizacyjnej apa­
raru księgarskiego w spóldzlel­
czości. - Bo np. na !>zczeblu 
WZGS paruosobowa ob sad a 
dzialu księgarskiego, plastllją· 
ca Iście "wielblądzie" obowiąz­
ki. z tytulu nawalu pracy ty­
powo papierkowej. nie może 
rozwinąć wlaściwej roboty o­
peratywnej. Ma ona w dodAt· 
ku trudności w komunIkacji do 
dol'owych placówek. zaś '18 

szczeblu 1lo\viatowym w PZGS 
leden insiruktor księgarski czę 
sto odrywany ' przez zarządy 
PZGS·ów do prac innych, jes} 
już ostainJą osobą , o której -
moina powiedz.ieć I to nie li!.' 

wsze - sprawa ksi ąż ki leży 
na sercu. 

W gminnej spóldzlelni z nie 
licznymi wyjąt kami. ks iążka ta 
przysłow iowy "kopciu'lzek". 

Dlaiego też praca powiat,,· 
weg-o instruktora odw · edżają· 
cego raz czy dwa razy w mie· 
slącu daną gminną spóldzlel. 

spotkanie czytelnika 
nlę . a już bardzo rzadko któ· 
ryś ze sklepów gromadzki ch 
nie daje poząd~nych rezulla· 
Łów . 

W przeważającej części wy· 
p~dkow można w gminn y1n 
s '<i~pie dojr7.eć gdzieś na n~i· 
w)'ż:-zPJ pr'>łce parę eg 7.emp!.a· 
rly książek. a fakich sklepow 
w grom~r1ach. gdzie hie m~ ~. 
ni jedne~o egz emplarZA książ· 
Id IV s przerlaży jest muc. 

Ostatnio IV Olaju rzeszows~1 
W7GS przeprowad zi ł rzeczo· 
wą i kry lycmą ocenę dzia· 
la Inoś,'i S\'fOje'j i porllegly~h 
mu pl ,'cówek na odcinku u· 
po\Vszechni~nia książki. Wysu· 
nięlo szereg ko nkretnych i ce n· 
nyc h wniosków rlla p"prawie· 
nia zl eg(1 st anu neczy, a 7. mie· 
r7.aj i)cyc h m. in. do glęb~zeg'l) 
z8ln~eresowanlil książka tak 
wladz spólr1zielczych, jak i C ~· 
lego ogółu pracown ików IV 

skl"pilch. zm!",nv s tylu pracy 
i n~li·uktażu. I'owiazani e prac\> 
nad upowszechnieniem książk; 
mi ed7.V GS. a miej scowymi or­
g~nizacjami I instytucj~mi kul· 
turalno - oświatowym;, n'ld 
orgRnizowahiem szerokiej sie· 
ci ' kolport~rów k5iężki. akcji 
sprzedaży stoiskowej i kiermi· 
szowej, p05wi~ceniu · książce 
miejsca pierwszonlanowef;!'o w 
oknach WYSIR wowych i na pól· 
kach sklepów itp. . 

Totei w obchodzonych obp.c, 
nip .. Dn iach Oświ~ty. Ks i ążki 
i Prasy" na stą piło wid ocz ne 
ożywienie w pokazaniu i pro· 
p~gancl z ie książki. Zorgan izo­
wano w 5zeregu miejscowości 
wystRWy książkI. jak np . IV 

13irCly (pow . pr7.p.myski). 0'1· 
żym powodzeniem cieszą się 
kierlilasze i stoiska książkOWE! 
np w St rzviolVie pow. Rzes-zów. 
gdzie w dniu 6. 6. 54 r. roz· 
sprzed ano ponad 100 egz. róż­
nych ksiąr.ek . Organizuje si .ę · 
takie kolportaż obno~ny. Wy' 
dalnip. pomaQ'~ IV tej pracy 
młodzież ZMP I nauczyciel. 
stwo. 

Wiele innych form IJpOIVS7.e· 
chnienia książki i czylelnlctwa 
zastosowanych przy wsp6 l u­
dziale l gminnymi i miejskimi 
rarlaml czytelnictwa i książ!<i, 
ZSCh, ZMP i ZSL i z bodaj 
największym wkładem pracy 
bibliotekarzy wiejskich wska­
zuje, że dobrze zorganizowana 
praca przynieść może 7amierzo 
ne rezultaty. - Chodzi obecnie 
o to. by praca ta nie była krót­
kotrwala, a kontynuowana cią­
gle z coraz to większym nasi· 
leniem. Potrzeb y czyteln!ctw~ 
ks ią żki na w~i rlE'>s'Zowskiej są 
ogromne i stale si~ zwięk<sUiją. 

InnYfTI wai:nV'm zag-adnie· 
niem jest spra\1n\ u:)ow~ze­
chniania na wsi fachowej nte· 
ratury rolniczej I literatury 
~wiat?pogląrloweJ J?oirzehy l!~ 
tym odcinku określone zadania 

mi wysuniętymi przez" Zjar.d 
Partii w walce o ro zwój roi­
niclwa. wym~gają od calego 
aparatu ks i ęgarskiego tak ",. 
mieście lak i na wsi. a tai<ie 
od w~z ystkich organizilcjl soo· 
lenno . po li tvczn ych i kultu· 

. ra Ino . oświatowyc h, dzialają· 
cyc h na te renie miejskim' i 
wi ejskim rozwinięc i a' szczegól· 
nej aktywnośc i i inicjatywy. 

Ze polnf'bv ~~ i 7. e książka 
fachow~ moie dopomóc w pod· 
nosz eniu wiedzy ro lniczej. za-
stosow ywaniu nowych metod 
uprawy nv hodowli 
posłużyć moi:e z~ przyklad 
wypowieM \V ank iecIe czytel · 
niczej ob . Zofii Taran z Tuszo­
wa w powiecie mieleckim. Oto 
jak ona pi sze o książce Kult · 
kowsk iego .,Pasze objętościo­
we w żywieniu św i ń". 

.,Wp.dlug WS'(ar. ówek tej 
książki wyhO'rlowa!am bekony. 
za które wz!ęłam po 200 zlo· 
tych premii i porlalam jeszcze 
wskazówki inn ym. którzy n3-
rzeka li. że nie mog-ą wyhodo­
wać dobrych bekonów i otrzy­
mać takiej premii" . 

Wvpowledt t~ świadczy. !e 
ksiażka w rekach czy~elnlclkl 
ob . 'Taran spe łniła swoje zada· 
nie. Z pew nością i w przyszło· 
~ci gosporlyni ta nie wróci jut 
do .. dziildkowych" metod hodo­
wli świń, a. będzie wplywać 
równiez na !'owych sąsiadów 
dobrymi rad~ml zaczPrpnlęty· 
mi z k~ i ążki. Jest także pew­
ne, że gospodyni ta chętnie sk,) 
rz.ysta i z innej książki . która 
rlać jej może nieocenione usłu· 
gi w gospodarstwie. 

Podo bne wypowiec'lzl nllpły· 

wają takie odnośnie Innych 
książek z zakresu ogrodnIctwa. 
sadownictwa. uprawy, kultur 
1echnicznych. weterynarII Itp. 

Umiejętne pokazywanie 'fil 

gromadzie przykł~dów zll~tO­

sowania w praktyce wskaz6-
wek. jakie daje fa chowa książ­

ka. przyniesie olbrzymie usłu· 
gi w jej popularyzacjI. W ten 
~posób powstaje potrzeba tej 

książkI.. 

Apel Plenum Związku Sil­
mopomocy Chlopsklej do. ognIu 
pracujących chlopów poświęca 
dużo uwagi upowszechnieniu 
czytelnictwa ksią żek I cza~o· 
pi~m, sprawom porlnieslenia po 
ziomu wiedzy. rolniczej, stoso· 
waniu nowych melo d uprawy I 
hodowli. posługiwaniu się 
książką I broszurą rolniczą w 
zdobywaniu lepszyc h pionów. 

"Jestem . wiceprzewodni­
czącym ·GRN w gminie Krzyw 
oza, prkewodniczącym komi­
sji rOlnej, mogę się zatem 
uważać za działacza gospo­
darczego":'" mówI- Julian R yb 
czuk. - Ale jestem również 
od 5-ciu lat prezesem ZSCh 
w ·naszej gminie, a w tej 
pracy zawsze czułem się 
bardz iej działaczem kult'J­
ralnym. Wszystk ie te funk­
cje tak się z sobą splotly, 
że kiedy m am przed sobą za 
danie rolnicze, widzę rów­
nież kulturalne, kiedy zaś 
kulturalne - od razu przy­
chodzą m i do glowy albo 
przyczyny albo skutki gospo 
darcze. 

Wiceminister Wilczek pod 
dał surowej krytyce polity­
kę wyda wniczą "Czytelnika" 
w dziedz inie repertuaru dla 
zespolów amatorskich. Za­
k0ńczy ł swój referat wIce­
minister Wilczek postula· 
tern dokonania pdnej koor­
dynacji polityki z dz iedziny 
ruchu amatorsk iego. Chcemy 
więcej sztuk - mówI Julian 
Rybczuk, które by pokazywa 
Iy chłopa - bohatera, 8 nie 
upośle dzonego, bo chłopów \ 
bohaterów jest u nas dużo. 
Na XlI Sesli został nakre· 
ślony wielki plan pracy kul· 
turalnej. Podstawą jego reil­
li za cji będzie wspóJdzlala­
nie Ministerstwa Killtury 

·Matura ... matura ... maturll ... 

Apel ten mobili wJe wielu ak 
tywistów ZSCh , działaczy mlo· 
dz'eżowych i in~ych działaczy 
społecz nych. a zwlasz~za pra· 
cowników ,Iużhy rolnej do po· 
parcia wielki~j b;dali: mzczy· 
tartla wsi jaką rozpo~zę ly te· 
goroczne "Dni Oświaty. Ksląż · 
ki l Pra~y". 

Rzes zowski "Dom Kslijfkl" 
rozpoczął wsrńłdz ial8nie z 
gTnll1nymi 5 półrlz i elni;'1ml w 
ich pracy z książką. obejmując 
nad \\!eloma szefostwo. 

Od roku 1946 do 1950 -
opowiada dal ej Julian Ryb­
czuk - jeżdziłem po groma­
dach. robiłem zebrania, prze 
konywałem ludzi, amialem 
tylko jedno na celu: zawojo 
wać gazetą i książką wIeś 
pamiętając o tym, że książ­
ka przeobrazi nie tylko ezlo 
wieka. ale poprzez ni e?o -
glebę. Ile ra zy do p6znego 
wiec7.ora dyskutowaiem z 
chlopami nad przeczyta~ą 
kSiąż::ą, ileż ra zy rozno~l­
lem książki po d :;mach. Cl~­
szy mnie bardzo, że mOJa 
praca n ie poszła na marne. 
Widzę ją na każdym kroku 
nie tylko w swojej gmmie 
ale i w g roma dach należą· 
cych do niej. l tak gromada 
Bachów oddalona o 2 km od 
Bab ' e, zniszczona do sz.cz ęt­
nie p r zez dzialania wOjenne 
zączęła się odbudowywać. 
W ybudowano tu dwie szko­
ly, a w t ym roku n.a gron;a­
dzkim zebraniu mleszkancy 
Bachowa postanowili Wy~u~ 
dować świetlicę. Prace JU Z 

pra wi e na ukończeniu,. na 
22 lipca będzie ot w arcIe. W 

, i S ztuki Związków Zawodo· 
wych i organizacji maso­
wych_ 

Ja jeszcze więcej będę pra 
cował - mówi Julian Ryb­
czult. - Czytać w naszej 
gminie będą wszyscy. utwo­
rzymy we wsi zespół tea· 
tralnY, a mamy już przecież 
zespół muzyczny i redakcyj 
ny. W każdym prawIe ty~o­
dniu wydajemy gazetki ŚClen 
ne. Będę pracował póki star 
czy sIl. a pomimo 75 lat czu­
ję się jeszcze młody. 

Czytaliście przemówienie 
ministra Sokorsklego na X!J 
SesjI? - zadaje mi pytanie 
Julian Rybczuk. 
Reasumując dyskuSjll na 

sesji minister Sokor ski 
stw ie rdził: I 

"Ruch amatorski wlnleu 
być otoczony specJalDl' ople 
ką ze strony twóroow I prl 
cownik6w kulturalno-ojwia­
lowych. Nie doszukując! ii-: 
w sp"c'yf;ce tu(\bu amator- ' 
skif ~ O od rę;mego pionu na' 
szej s 'L!uki należy przysio · .. 

~ r6żnych stronach naSle 
go województwa zasiada o­
becnIe do stolów egzamina­
cyjnych setki młod zi eży, któ 
ra niebawem powIększy ka-

Dobre przygotowanie ~st 
wynikiem sumiennej pracy 
UCU110W. którz v rO? I Ilr1i~iąć 
dQnlo~łe znaczeni e m8turr 
przygotowywali się do niej 

I Egzamin pIsemny 

dry ludowej Intel'g ncjl i za 
pelnl rozmaite wydziały 
wyższych uczelni. 

We wszystkich XI-tych 
klasach zakończono juŻ egza 
miny pisemne. W pelnym to 
~u trwają obecnIe egzaminy 
1.1stn!. 

Jak wynIka ! rozm6W' i 
)rOff<oraml - młodzież w 
t.y m roku przvstąpila do 
egZi " inu ma lu, ,>lnego z du­
żym zasobem wiadomości. 

pilnie w ciągu całego roku, 
a w ostatnich miesiącach ze 
szczególnym natęż"niem. o­
raz lepszej nii w latach u­
biegłych pracy pedagogicz­
nej, W' szczególności nad roz 
budzanlem w . młodzieży za­
miłowania do lektury, ksią­
żek I prasy. 

• • • 
PonIedziałek w Gimna" 

dum Ogólnokształcąeym yV, 

Czudcu był dniem pełnym 
emocji i niecodziennych prze 
żyć. Już od godz iny B-ej ra­
no rozpOctęłysię egzam;ny 
us tne z biologii i j. polskie­
go. 

Przed budynkiem szkol-
nym moma było spotkać 
grupkI d7.iewcząt ubranych 
w blale bluzeczki igranato 
we spódniczki. chłopców w 
granatowych garniturach­
!7. rozpłomienionymi IwarzR' 
mi - zaciekle dyskutują­
cych. 

Raz po rai z sali wycho­
dził .. świeżo upieczony" ab­
SQl went. Wnet otacza go cle 
k'a wa gromadka wyczekują­
cych na egzamin I spragnio­
nych najnowszych wiadomo 
ści - maturzystów. Pyta­
n;om I odpowiedziom nIe ma 
końca. Przerywa Je dopiero 
wejście Innego absolwenta. 

Zajrzyjmy teraz do sali 
egzaminacyjnej. Do stołu 
podchodzi Teresa Krzysiak 
l wyciąga pierwszą z kraju 
kartkIt, zawierającą pytania 
egzaminacyjne z j. polskie­
go. 

Podezas, gdy lej poprzed­
niczka Emilia Kozak pew­
nym głosem · odpowiada 
przed komisją o warunkach 
życia rc>botnik6w I chłopów 
w Pobee przedwrześniowej 
(na podśta wie "Przedwlo~­
nla" 2:erornsklego) - Tere­
sa prtygotowuje się . 

Po chwil! Teresa cha rak-

(Ciąg dalszy na nr. ") 

WyslInięl a także zostałll 
przez "Dom Książki" Inicjaty­
wa nawiązania bezpośredn ie · 
go kontaktu z mieszkańcami ws; 
celem ja.k najgl~!JSi:ego zbada· 
n!a zainteresowań m i eszkańców 
wsi poszczególnymi dziedz'na' 
mi IIterat1lry, a szczególn.ie fa· 
chowej literill' lrV rolnicze; i 600 

leczno - poPlycznrj. Na<tę"l' 
nie zc!nDvcie jak najv'iększei 
ilości adre~óIV osób z teren u 
wiejskiego, którym ksiażka jest 
notrzehna. a mai ~ cych t. u~no­
ści z iej nabyciem, względn ; e 
nie orientujących się o Istn ie' 
niu potr7:ebnych Im książek, 
przygo towani e środowiska M 
wsi do prowadzenia w nim sy' 
stematycznej pracy informacyj 
no . propa~andowej o książc~ 
w celu uniknięcia stosowanej 
dotychczas roboty na ślepo. 
umożliwienia najszerszym rze· 
szom ludności n ~ wsi nabywa· 
nia książek z " Domu Ksiąikl" 
względnie gminnych spóldziel· 
ni drogą przesyłek pocztowych 
przez informowanie drogą Bto­
sowanych już od pewnego C7.~· 
su pocztówek InformacyJno·za­
mówieniowych. 

Nawiązanie tego kqnfaktu 01 
będzie ~ię poprzez śpecjal'14 
pocztówkę (\11 tym wypadku 
bezadreSową). która w iloścf 
40.000 egzem nlarzy rozprowa­
dzona zostanie przez li~tono­
siy \li województwie. Współ-

(Dokolłczeni~ na str. 3) 
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Tłldeusz 8fanisz 

Pisarz • rozmawia 
Na niedawno odbytym Zjeź 

dzie Literat.ów w ' Warsza­
wie mów!J Leon Kruczkow­
ski w swym referacie spra­
wozdawczym m. in. o tzw. 
s?otk~ni 3ch ~u'or,kich. Jes! 
to niewątpliwie ogólnie uzna 
na formil zbl 'żenia pisarza 
do c.ytelników. Uczy się i 
kOl'ly,ta '.viol,·. nie tyllw u· 
ważny słuchAcz ale i pisarz 
pud warunk:em. że będzie 
mial ci·, czynic;lia z \\lIas,:;· 
wą p"s ta w ą słu~haczy. dale­
k;J, od bezkrytycznych zacllwy 
tów, jak t",ż i naiwnych czę­
sto zarzutów. 

Warną rzeczą jest właści­
wa organiza-::ia spotkania 
autorskiego. Nie chodzi tu 
jedynie o zorganizowanie ma 
sowe.i frekwenc.ii. o kilka se­
tek (czasem i więcej) publi­
cmości, wśród której prze­
wA.żają ... małe dziecI. Trze­
ba s"bie otwarcie powie­
dzieć, że to raczej przeszka­
d7 . .:} , T'~~ pOlnf.\ . .!r:\. OC7vwi~("i~ 
n il' d"tvr7,v to mlod7i"ży 

w.vżscwh k' "s s71<ńł pndstR­
wO lVvrh i szkM ~rec1n'('h, bo 
w "r"'d t~~o t"pu SlilCh8C7.y 
Z I "' ;1 ' c! ą sip. 7.;\\\lS7e Zrln!llr'ne 
i rlv'tne iednD.,lki. które sły 
s ' l l)l. ~ n.l l1·ct C7. v!:oI, IJlw ') 
r v p~7ybv·' rliq('f'~O do nrtn~ .i 
m'o jsc f" ""f'''ci ..,',~rza. n ie za­
"'S7!" P()w~7,''('hn ' e z" ~ l)f'~O. 
nstaf f' l:zn'ę 11" ~nclk:lnia nrz." 
b 11'.\.'''I i rt n ~n ~"llkn Kl'uc7t«(Y'N­
~ ' ; , i M r l1'rinf':' . ;l'" ' ml0rlsi, 
d r~~:-4:~~v ~:~ d0")ip.rn 0"'­
l:·oji. 1'l l" rD c!- ' ei. .Je7.~li· na 
Vi ; ...... c7or7e 7:!R'··i ~;~ Ch0Ci~ż 

~:l:"!1;:ŚC'"p n~:ób !·\tn:"p. p n _ 
tpt ' ą i ... 7, o rhcą ~'p "d"'7WilĆ 
ni "krJni ~czn' e wn'kliw'e i 
\"vczerpui"co r a temat ksiaż 
k' nbeC'l'f'go na z-hnmiu 31;­
tr' ra - n'a lo swó' kO "z~'st ­
nv wnh'w n'l re,zt!" s luch:\­
C7V m"lo lub zupoj"'ie n'e­
zor'prtl ow~nv(' : I . W l.l·.<,,'~ 

w~r6d niC'h 2ilintNesowanie 
tematyka literacka: sięgną -
z prostej ci "ka 1V0.ści - choć 
n~· ""',7,a ,,10. (l (l r :;! '\I - o '"' 1;~···lJ, 

kI" p'~'lr>a·. kfóref'O w'ocio:-ll: 
Za drl''! im C7;V I\y'cim ra­
z ' m będą to iuż ,,\l~w';:>rl"­
m i",!') i czytf'1n'I:\' Dociag'lj~­
cy sw:vm pr7.ykł~d~m na<fęp 
n v~h .. surowych" jes,:cze słu­
chaczy. 

O~7vv'j:ki~ lE's~ to or('lcoS 
po"·olnv. n '("'(l"nieC70'e ma­
so\<:y: n'daf"o ('0 do,Irzec. 
Nie".'·ątpJiw:e i"dni\k ,iawie 
nie s i" p'sarza. zwlaszcz.a 
w środ~wiókach mniej~zych, 
dalck'ch od c~ntrów kllItlm'll 
nych \\'y"'o/uie w~ród mł"­
d? ; eży duże 7,il'n 1ereSGWilnie 
l pomaga .. rosnąć" nowemu 
czytelnikowi. 

Trzeba w'.ęc przy nr~~n i 
zacjl spotkania zwrac1\ć 
szczególną uwa~c na to, by 
przynajmn i e.i pewi en proce' nt 
slu ch",olV 7'1 ?,l ch0~ !a~ I.,r'.,~ 

k si ~żl~ę , da!')e.go pIsarza , Po­
ważna jest tu rola mie.isco­
wej bibli0leki w miasteczku. 
c:z.y na wsi. 

no, n'e iest 'eszcze gotowy. 
I tu dochodzimy do ciekł­
wych momentów. Posłuchaj­
my: 

Książkę .. Zołnierze Kościu 
szki" wyct",ła .,Nasla Księgar 
ni~". Stąd \\",iosek. że po­
wi'e~ć przeznaczona jest ra­
cu j d ~ a mlod7iei-y, chocial 
w 'nt!"nr.Ji ilu!0rki mngą i po 
w''''ni ją c7vtać i starsi. 

Po wyd81"iu tnmll I czyte~­
nicy 7ilcz"li ~i~ d'Jpytywać 
o tom TJ O<l który trzeba by 
lo c7ekilć dość dłu~o, Z tego 
z~:n t erCSO\"an iil skorzy~tala 
Powiatowa Biblioteka Publi 
cz'''a \C(' !'.aJicllcie i zorgani­
:r.Ow;!!a wśród młodocianych 
cz.,·telni!-\ów konkurs pod ha­
słrm "Jaki będzie cląg dal­
Sl" powie!'ci". Konkt1r~ OC7.y 
wiście z nagrodami, WpłynE'­
ło kilkanaście zgłoszeń, 
w~r(,d nl,-.h cześć IJd'II1VCh. 

ni".vet ciekawych. dluższych 
odpowiedzi pisemnych. 

A1Jtorl~a została zapro~zo­
n1l do (.ańcuta. l ZAprosze­
nia chęt.nie skorz.ystała I ... 
m~lazła się wOl(niu tak po­
żądanei dla siebie krytyki 
mlodych i stal'szych cz:vtelni­
kó\\·. Nie można powierlzieĆ, 
by ta krytyki! hvłil surowa, 
a jej ogień ... parzący. 

p'~~ rka prlel-wnał:1 się po 
pp'''tl.1diowaniu odpowied7.i 
ko.r'..-:u:sowych, że czvtE'Jniry 
zan"7n~W~"y sie IV I lomie 
z T{nśc'us7ką i .iego rhł o o­
s ~·-i mi 1'ńwie~ni:~~mi w hltarh 
ml(lct~i('ńc 7 v(:h or~gJlęli wi­
r!.' "'ć s \\'''ch b"h~t~róIV pod 
R'Ic1,,\('icami. To ie.<t dn~ć 

prnq(? i nie w\'ma~il komen­
tarzy. Ale nie koniec na tym. 

Ci~ki1WY przcb:eg miała 
r07.mowa OiSilrld z młodocia 
ną pr7."waZllle ';ublicz'lością 
w cza:::'" 2 sootkań w Lańcll­
cip. Chłopcv (opewJŻn'e 

chlnocy) z VI I VII klnsy 
nkoly podstawowej zadawa­
li RIJtorce różne pytan'a. 
CZ!;!'to - t.rzpba przymać -
i ona im te pytania stawia­
ll'l, "Więc, oowiadacie, że 
MiI.rcY~'iI Cied ' a z chłop­
skich bohllterek powieści) ' po 
w'nna zgłosić się jako tfJł­
niprz do powsl.anla Kościu­
szkowskiego? Dobrze. posta­
ram ""e o t" w fil jomt"," . 

"A co zrob'ć ze s70ie~i~m? 
T;--~ba gt'l pnv""hdn'e uka­
rać" _ . rrjpnw'"daią chlr'Ocy. 

"A Jt;'drzej Matwie.i (głów­
n,v c'lłopskf hoh'l·ler kSiałk l ) 
pójclz:e po upildku pnwstani1 
Kośc'llSlki do Lpl('''>nów Dą­
bro··v~kicgo. Zg008? ..!... Z'Ia­
d7.nmv się" -- Pl'ldJ'l odpo­
wicd7:. !! ar?v chłopców bły­
szczą żywie.i, 

.,No to dob!'ze. ale szcze/(ó-
1ów nie mrgę wam opow:a­
dać. bo ny!<ciE' n:e c,:f·bli z 
zaciekawieniem na III tom, 
który wy;dzie dopiero 7a pół 
roku" - końc7:Y pisarka. ma 
.iąCA talEnł. łatwego nawiązy 
"'''nia kontaktu z publiczno­
ścią, 

Taki by! łon ~"atka"l" ~u­
t0rskiep-:~ w f.ańcuci!'. BelPo 
średni, szczery i oparty na 

z czytelnikami 
konkretnym materiale. sta­
wiano tei i inne, dość zwy­
czaine w takich spotkaniach 
pytania np ... Jak długo Pani 
pisała książke. co Panią skło 
nilo do pisania itd .... 
Niewątpliwie chłopcy, któ 

rzy otrzymali książkę .. Z0ł­
ni erze Kościuszki" z podpi­
~el'l autorki, .iako nagrodę u­
fundowaną przez Bibliotekę 
Powiatowa w konkursie. prze 
żyli w tym dniu b~rd7.O Wip 

II'. W newnvm sensie poczuli 
sie odrnbfnę współautorami 
III tomu, do któregn dołożyli 
malutką cegiełkI", I to jest 
ważne osiągnięcie wychowaw 
c:z.p, 

Trzeba dodać. że księgar­
nia ,.Domu Książki" urządzl­
la pomysłOWY pokaz książek 
pisarki na wystawie okien­
neJ. co przycią!i(ało sPojrzenie' 
każdego przechodnia. Rów­
niei Biblioteka Powiatowa 
na wystawie- zorganizowa 
nej w "Dniach Oświaty, 
J-{<;Iążkt I Pra,sy" P0św;t> 'ila 
Tropaczyńskie.l - Ogarkowej 
spory kącik. 

Inaczej bylo w Zolynl. Trze· 
ba powiedzieć. że przy jaro 
pisarki stal się 1a m w~inV:Tl 
zdarzeniem dla całej dużej 
gromady. Sala była nełna lu­
dzi I ... kwiatów. Publiczność 
b:rh przejeta. autorka też. 

MQo i swobodnie wypo­
wiA.d'lła sie uczennica IX kla 
sv. Janina Majerówna: mó­
wiła o książC'e i tnldzip. au­
torki - wsoomniala też o 
wlflsnvrh próbach pisar.<kich. 
Autorka zainterf'sowała s'ę 
S7C7ent> ml odoclilnvm ·talen 
tem i obiecała pomóc. 

Potrył Tropac7. vń sk iej . O· 
garkowej w Z0łyni mi~ł 
wplyw bl'zsporny; podniósł 

c7.v l E'lnirt.wo nie tylko jej 
książek, ale i innych. 

A jak było w Jarosła"· .i u? 
Z'lOWl,l trochę inaczej. Wy­
sla wa w księ.g<lrni była tet 
na tle afi5?a, z'1powiadające­
go spotkanie. Wielu czyt!'1ni 
kńw zazn~i"milo się w BI­
bliotece Miejskiej z książką. 
I t\l nie lylkr) 'lllodych. aip. 
i shrszych. Toteż. R~v !li , 
sarka zao~ała na wstępie, 
kto cZytał "Zołnie r zy Ko­
ściuszki" pokazalo się, że 
pl'fl\.vi" \V~zYSCv obecnł na 
sali (a bylo oknło 100 osób). 
Dowrdem tego byłY powa ż.ne 
uwagi i pytania, na które au­
jnr~~ chętnif' odpow'ad~!ł. 

I pr7.ez 2 gcdziny toc7.yła się 
n'er.or«O'Ini ZOWflna odgórn ie. 
pq\\'dziwa <;lv~kusia nad 
"Z r' łnierzami Kokiuszki". 

A więc k\V(' ~t' ~ (Ylówn~go 

bohatera, Jędue.ia Matwieja. 
Autork~ wyjaśnia, że jest to 
oczywi~cie postał: fikcyjna, 
Chodziło o pokazanie chłopa 
nie tyle przygięteE(o do zie­
mi ciężarem pańszc7:Y zny, 
lecz "rosnąCf'go". świadome­
go, rozumiejącego coraz to 
lepiej to. co się dzie.ie w ów­
cT."'snej Polsce. 

A co chciała autnrka po­
ka-ać w rozmow:e I<ościu~z.­
ki ~ królem Ponia'owskim. 
gdl' prz.v<złv N?'<"f'lnlk wró­
cił z podróży zagranicznej l 

nie mógł'z braku ma1ątku 
znaleźć odpowiednfe~o miej­
sca w wojsku (1773?). 

Sprawa niełatwa . Według 
intencii autorki. Kościuszko 
jest już wtedy szlachet,nym 
obrońcą ide~łów wolnoSCIO­
wych. a król - człowiekiem 
o slabym charakterze, nIe 
mającym odwa~i spojr.zeć 
pr"wdzie w oczy. 

Tak to czuje czytelnik I to 
chcii\ła pokazać autorka. 

Jaki był stnsunek oica Ko­
ściuszki do chłopów? I na. to 
pyta nie odpowiada pisarka, 
niE' tając faktu, że brat Na­
czelnik!! (w książce Józefek) 
byl na owe m~lo praworządnp ' 
niespoko .ine Czasy mało cle 
kawym typem zawalidrogi, 
awanturnika. 
Były wśród czytelników 

ppwne \Vąt pliwości. ny po 
stać Tadeusza Kościuszki nie 
jest już od dzieciństwa nie­
co zanadto wyidealizowana 
w powieści. .. Mówiono mi o 
tym parokrotnie - pada od­
p0wiedf - ale dokładne prze 
studiowanie ir6deł historyct 
nych pozwala na takle ujęcie 
tei pieknej postaci", 

Polem rozmowa zeszła na 
Inne sprawy. Czy np. !lustra 
cje nie sll~erują czytelniko. 
wi, że książka przeznaczona 
jes t dla młodzieży? 

.. Przecieź dorośli teź ch~t­
nie widzą w ksiażce i1ustra~ 
cje" - dowodzi autorka. I 
w spólnie zgod7.0no się na to. 
że nie ma potrzeby pozba­
wiać doroslf'l(o czytelnika 
IllI s tr~cji w książce, to zaci,~ · 

kawia i UCZy. 

..Tlu<:triltor mej powieści 
W1. Macią~ ch~tnie maluie 
zbiorowe scen" i .. . konie. Ilu 
str<lcje sa barwne i pełne. 
Tot~7: Drz)'czvn'~ ,'c do pn·. 
c7ytno~ci książki. Tak samo 
dużo ma do powiedzen ia re­
d8ktor książki, który ma mo­
i:'l ("''< z.wr0l'ir \I\\' IlI~P na nIe· 
ś~i.'ł"ści i mt"rki, ll1kie mo­
ga si e zdarzyć pisar zowl. 

Trzy lata WCzyty"'alam 
sip. w żródl;J h "t. .... ,rvczne , pa­
mief,niki itd, Byłam .lu·ż w 
Racll'lwicach, S7.czekocinach. 
poiade le~zcze na nole bitwy 
m~(:je10w~cklei. Chciałabym 

pokazać te czasy w nowym 
u,iec iu, wydobyć plebe.iski. re I 
w01ucyiny nurt tych czasów. 
Skoro p0mnlllm hl i żej źródła 
eooki, n?pis7.e może jeszcze 
inną pO\\'Jesc historyczną. 
Chc'iałabvm spnpularyzować 
postępowe tradycje. epoki, 
7'-1l\'i\' '< p\f'kne ' n"'<l.aeil" Ho· 
śr:;uFzki i inn"ch do czy~e~ni­
ka dżisiejszego i pomóc mu 
prz!'! to do lepsz"go rozu­
mienia rewolucyjnych zmian, 
.jakle dokonały sle w Polsce 
Ludowej. 

Aut orka skończyła mówić. 
Oklaski, podziekowania. kwia 
tv lo tylko (ll{cesOria.. r~tot" 
rzeczy tkwi I;(dzie indziej. W 
ci~r'll 2 I;(odzin nastąpiło pra 
wdzi we zbliżenie międz.v pi­
""l,rką. R c7yt"lnlk8ml ."pot· 
~'1nie hvło b 0 7.w7.l;(lP,dnie u­
d~"e. Trz"ba ich iak D!liw'e­
cel - pom('gą w niejednej 
sprawie. 

Nie do pamiętnika z podróży 

A orkiestry strażackiei nie było ... 
.. Wiosna zjawiła sle na. 

gle ..... i równie nagle zjawił 
się w Rzeszowie Jan Paweł 
Gawlik. Ostatecznie jego przy 
jazd do naszego miasta n ie 
Jest tej r<mgi wydRrzcn;p.I1l. 
aby o tym pisać w gazeci~ .. : 
gdyby nie fakt, if' - r~ C1e .' 

pn:1śne - owoce J<ln3 Ga­
wlil;:owei peregryn~cji ujrzi'l­
ły światło dzienne na łRmąch 
s'kądinąd ro\V ~żnego p'stn ·l 
- iakim jest .,Zycie Literac­
ki!!". 

Piszemy ninieisze po to. a­
by wyja~'lić niektóre, S;:)O­
śród nieścisłości kip'ących w 
artykule w/w autora .. lVlia.-to 
przy,złcści" zamieszczonym 
w 126 num"r ze "Życia" i 
skonfrontowaćie z naszą 
,.f7.pslowska rzeczywisto­
ścią". 

• • 
Tako upcze Gawli'c 

..... najbardzle.\ reprezentacyj­
ny gmach miasta (Rzeszowa 
- przyp. red.). siedziba Ko­

mitetu WoJewódzkiego Partii, 
bedlU' do pewnego stopni. 
kopi. swego warszawskiego 
prototypU jut tut.j nieomal 
symbolfm I stylu I klf~pnku 
w kt6rym pójdzie dalsZY' roz­
wój miasta". A nieco dalej 
..... ale poczta o sPokojn;veh, 
harmonijnych liniach jest 
bezsprzecznie na.!ładniejszym 
nowoczesnym budynkiem mla 
sta" . 

Nie o to nam chodzi, te 
uw'elbienie dla elewacli bu­
d\'nku poczty zdradza forma­
l i sty('zne ci ~golki aut0ra ar­
tykułu o naS7. V m mieście, wa 
żne jest co inne,E(o. 

Poczta .lest budynkiem we 
dlul! opinii J. P. Gawlika 
na1ladniejszym: iest również 
budynkiem nOS7.acym zupeł­
nie inne elementy stylu ar­
chitekto"iczne~o niż gmach 
KW PZPR, który ... Iest synt- , 
bolem !ltvlu l kierunku w kt6 
rym pójdzie dalszy rozw6j 
mlu-t.a", Stad wniosek, że 
styl architektury nowego 
Rzeszowa różny od stylu po­
czty nie będzie najpieknie.l­
szv. braknie mu .,sPokojnych, 
harmonijnych linii". 
Można tu . pOJl:ratulować 

al)torowl "Miasta przyszYo­
łci" mistrz"wskle~o opano:­
wanla metody "świeczki I o­
garka ..... 

Ku niemałemu zdziwieniu 
rl o\Vi~dui~my się również, żo! 
m'es7~~pńcy Rzeszowa "lą­
cz"! ... dawne obyczaie, gesty 
i upodobania z kształtującY­
mi się wyobrażeniami o kul­
turze i poprawności towa­
rzysk:e.i . z po\\'szE'chną 
chęcią .iak na.iszybs7.ego za­
tarcia różnic ...... O ile rO'ZU­
mierny to, to mam v zacierać 
nane upodobania do rzetel­
nei pracy, do ,portu, do za­
bawy - na rzecz w7.dychac­
twa, przyjmowania poslawy: 
.,zeżrY.icie mnie muchy" (jak 
to mawiał Szwejk), radzenia 
~'ię wróżki w sprawach oso­
bistych I public7.nych i całe­
go gz~re~u innych upOdobań 
obyna.iów I gestów l: lamu­
sa dawne~o. mieszczańskie­
gO' Rzeszowa. 

Dzieku'emy, nie będziemy. 
Również dziękujemy za 

zdemaskow~nie osobników, 
którzv chodzą w gra :lat o-
wych- garnitur:~ cl1. Oka ouje 
"ie że sa to !7.\V .• m.d·r,n 'd· 
;{;czkow~y". Jan Pawe ł Ga­
wl-ik d ,~· ki~dnie ic)1 kl?""fj­
kuje, kładąc pod v,'alinv f"o.d 
nowa dziedzin::: badań nZluko­
wych, 

A \,I,/iqC \" ~ranatol.r;y ch ~ar 
nitlJra ch ch,.,d za w5p t; m:l'R ni 
.,m'llo'11ia~t(,Cfk 8WCV" [you: 
llrz"onik. rzemi ~~ l ll:k i .. r e­
ó'ztck" prywatr:"i in ir'al'.'wy 
(:('n resz'.ck . hl ~' eszt)<3 -
j;:;:ś,1 ,: hr'dzi IV gi'u,;'l.t! U\\·ym 
kc,tiumie). 

Szukajmy tedy ,.mnłomia-
steczkoVicÓW". traktu.imy ich 
jak na to zasługują. Tylko 0-
śtrożnte bo się możn(ł, naciąć: 
nIe wszyscy przecle~ wIe­
dzą kto jest uprawniony do 
chodzenia w granatOwYch 
ga~niturach. 

Zga dzamy stę z Jan e m Pa,w 
łem Gawlikiem . że rzes zow­
~klemu amatorskiemu zespo­
łowi operowE'mu bardzo da­
leko do Wielkiego Teatru A­
kademickiel<o w Moskwie 
c:z.y te! mediolańskiei "Scali". 
Jednak mróz nam po koś­
ciach chodzi, kiedyśmy się do 
wiedzieli - ' z artykułu -
co też to amatol'om sri ewa· 

- kom - rzeszowskim Jont­
kom, Halkom i Januszom 
,l<'ro<:1. I "pokusy gwiazdor. 
stwa" l "zafałszowanie . sto· 
lIunl-m między artystyczną 
\\'Atrl C'ścia wvkonawslw3J, a 
ni?slu~znym uzni1niem z ja­
kim ono 'się spotyka". 

A najgorsze .1est to. że śpie 
wapie: .. Szumią jodły na gór 
szczycie" Pr7.f:Z amatora: 
"niewą.tpliwie d()prowadzi do 
wyrobienia prze.'wiadczenia 
o własnej randze artystycz· 
nej, przeświadczenia bez po­
krycia". 

RatuJ się kto możel 
Chcemy jednak po.in!ormo-

wać, że my tu w Rzeszowie 
troche się na muzyce zna­
nW. Wiemy co to jest klawe­
syn I pikulina. Wiemy kto 
napisał "Niedokończoną sym 
fonię" I "Taniec z szabla­
!Tli:'. A z. "H?lkl" wrzeszowo: 
s)dm wykonaniu cieszymy s!~ 
mimo to, że z górnym "ce' 
jest u naszego Jontka nI. 
bardzo dobrze l orkiestra 
ma niezbyt "Soczyste brzmie­
nie". Ważne jest co innego. 
Widać tu zamiłowanie do 
muzyki, widzimy w rzeszow 
skie.! "Halce" realne wyko­
rzystanie możliwości szero­
kiego . udziału mas pracują­
cych w życiu kulturalnym, 
możliwości jakie nam stwo­
rzyła nasza władza ludowa, 

DlategO' nasz ruch amator­
ski będzie ,ied.riak .. dublował 
najtrudniejsze zadania zespo· 
łów zawodowych", opierająo 
się np. na doświadczeniach ama 
torskich zespołów kołchozo­
wych, które równ:eż wYsta­
wiają opery: CzajKowskiego, 
Mussorgskiego i być może 
Moniuszki. a nikt tych oper 
nie traktuje jako "nieporozu 
mień bardzo zasadniczych, się' 
gających do sedna zagadnie­
nia". 

• 
Cbndzl dnlPi o to, by ~lu­

chacze wy"tąo'li rzeczowo i 
powiedzieli konkretnie, co 
im s:~ w j~kimś rrlt'c l vt~n\' m 
utworze podoba i jakie ma.Ją 
e\\'entualnE' zastrzeżenia w 
stosunku do pisarzC\. który 
bardliej n i ż k iedykolwiek 
pragn'e s7czer.l'ch wypnw:l"­
dzi. O!ic.ialna krv!vka nie i­
dzie przecież czesio w parz.e 
ze słusznymi życzen f ami czy 
telników. którzy nie z~chca 
I nie m0gą przelać swych m.y 
śli na pilpfer,' a~e łatwie .; I 
SZC7.nn:~i potrafią się wypo­
wiedzieć. 

., ••••• ,., •.•••••••••••••••••••• 1, •••••••• , •• , •••• •• •••••••••••• " ••• ' ••••••••••• :.:.:.:.:.:.' ••••• " •••••••••••••••••••••• ,1".' •••• " •• , •••••••••• , •••••••••• ,1, ••• ' ••••••• 
Nlesposóh prostować wszy' 

stkt ch, dosyć zas k 8,kują­
c:vch twierdzeń Jana Pawła 
Gawlika zamknif'tych w Je­
go wspomn ianym artykule. 
Pisał on przecie:i:. że "auto­
bus nie jest tu Iw Rzeszowie 
- przyp. red.) jedynym środ 
klem lokomocji nie Iicząo 
rzęs, nóg ...... 

W , Dnipch OŚWiill. y, K"iąż 
ki i Prasy" w roku b'e:~ącym 
pr7.y ' echilło pa terl'n nasze­
go wc,ip""ództwa kilku lite­
ratów. Był" też m. in. Wero­
nika TroPilc7vń~k;j-O<:(arko­
wa, au1rrka k:lku książek 
dl~ młod ;': eży ( .. Za l' a~zą i 
n::tS7.ą wolno~ć", .. Łącznik", 
,,!\:m . E·:ho"). która wyJ.ll'! 
o,tiltnf(> 2 t",.,.,,, now;('ści h!· 
s:nrYC;-:1ej .,Zołnierze Ko­
ś<:ills zk'· '. il zamiNza ie~zrv 
napisaĆ tom trzeci. daiąc w 
ten spo5ób (marty na poważ­
nych studiach obra1. epoki 
Itl'lr:idawowskie.l nie od 
IItrony ",i~lkiej polityki, sa­
lonów i dworu królewskiego. 
czy m?gna~kies;:(), ale -racrei 
cd str0ny chłopa, wsi i mi e­
s7::~anioa. 

Trz , ci to:n, .iilk wspomnia 

Czy • • , 
ZaCnl1eI11(~ jest nieszczęścienl ? 

Osta,tnl dzIeń ~zerwca przy 
niesie nalil w tym roku nte· 
zwykle zja\1 I~ko astronomtcz· 
ne - calkowi1e zaćmler!e 
Sl0ńca. Jakkolwiek będzie 0-

no \',:\doczoe Jako takle tylko 
w ntewlelklm zakątku kra.lU 
to mimo to jest to zd<łrzenle. 
które nie powtó'''lY się u 
n~,< w ()br~hie okołO' 200 lat. 

Z"ćmleńle SloIle .. powslaJr 
\l't ~ rly , ,gdy hr~' I<l. I\siężyca o· 
hlega,ląca Ziemię, zna.lctzi ' 
51ę . mni,".1 więcej na Jedne; 
l)rost~1 m i ędzy S lo·Jlce m a Zlr 
m!a. Pd Y'st ~"!ie wówczas po 
iw6 1ny 5t07P.k Cieni;'!, cfl~k() 
""Itego I nęśclow€g-o. któr) 
·W',7.p' 11;1. 7.!em! z?ck ryć n~m .,., 
'·q!(')~cl lu!) cl~ś:.:iowo św!atl -
;!c-"eczne. , 

Gdy Ziemia .IP,t w punl(cl , 
··:I'k-noe-cznvm (najdale.l orl 
;!ońca), a Hslę ;;·yc równoc7.'!'" 
'1!e - na.thli i e.l. to .lego c~! 
Kr.wlty c!E'ń na Z i.-e m I "IlOŻe 
m!"ć ~ ,'('rł" ;r e rio 270 km . . 

Cleń ten PClI'USZ<i.ląC się z 
f'l S~ mą sz~'bkoścl ą, co ł{s.ię 
żye, prz'::SU\\'3 stę pO' powierz 

c.hnl Ziemi od zilchodll na 
wschód. tworząc pCl<S .,ceJko­
",IloścI" . \V obecnym zaćmIe:­
nIu pas ten prr.ehlegn!e czę ­
~clO'WO pr'zez p:,>tnocno-wschod 
ni skra·wek PO'lskl (Augustó'.v 
-Suwatkl- TrakIszki IId .), 
gdzie prze6zło dwie minuty 
trwać bedz!€' clemhe- noc oko 
lo godziny 14-teJ pO' połud· 
nlu . 

WIększość P.)łskl hęrł z ie 
przeżywać zi\6m!~nt e cz ęś cio­
we tzn. tylko p . ~ wlen proc~nt 
l,loI'czy Słońca będ z ie zakry ty 

r7e~ dysk KS!','7:vca w nowtu. 
Llcm~ wyp"awy .. ,<! :·oiwmi 

czne l l)Cllsk ich ob.<erwilto 
rlów wybleril.lą się na pogroa-!! 
~le krafu z In"trum<>nta·ml I 
on.l'rząct 'l ml dla M,diłnta zać 
mlenlR , fotogrilfowa,nla I oh 
-;.erwaell przez tele6koov. 

RÓŻne c!-el,awe zlawlsb 
wy::>tępuJa w tvr h partJ mlnu· 
tach. Rei" X~t~ż~'c zc:"lon! ta,~ 
czę S!ońca. \\'y"tępu1e \V ca 
leI okazaloocl tzw. "kO'rona" 
słoneczna, ezvll ztot ... c.zerwo­
na poświata dookoła ctame:-

go dysku. Dotą d astronomo­
wie I fizycy nte są zgodni co 
do 's t ty koron y. 

W chwili kont4'l,kt0w hm~· 
gów Hslę7yca z h.-ze"am' 
SłońCA PO'ws laH I znlkRlą dro 
bnE\ punkty 4w l~lłne na obwo 
dzte Słoń('.<!. robtące wratenle 
pereł n1'nI 12ny('h n(l sznurek 
W e rly B!'?!!1 v'e~,,) . To K~lę· 
źyc sW l'm lak p!l" p<>57.'l·roa· 
nyl'l p r of!1 E'm rozc ina ne ka· 
w? lkl cle",tlllkl st~rp Słońra 
p ~7e cl nMt,ll1lem I. l ch wi lą 
mIlanIa całkOWitego zaćmIe· 
nI ? . 

\V tych samych momentach 
n"l bIałych ścianach murów 
ilłbo na rozpiętych ekr(l'Mch 
lwrócoiwch w stronę Słońca 
pnl,l\vla.!R się ., Iatalące cle' 
r.ie" . czyI! przerywane prosto . 
ltntJne smug!. poruszaJące 
się w określonym kierunku . 

Jut s tarotytn\ Be,bllol'C,zy· 
cy umIeli przewlc!vwać pow~ta 
\\'oole zaćmień. Odkryli mla' 
nO'l'(lcle. że co 18 lat l 10 dni 
powtarzaJą się podobne zać­
mIenIa. Na przykład ne.sz€ z 

30 czerwca łączy się tvm. fak 
to sIę na7.ywa, .. cyklem Ca, 
rO's" z zaćmlentem z roku 
1936 I zarmlenicm. kłór~ na 
~t a pl \V roku H172. 

P(')ni~wat ilstronomlą w sta. 
ro:i:,'I tno!i c I zaJmowilll się ka.­
płanf. wtęc możliwość prceJ10 
wtildanla zocmteń otoczvlf oni 
nim hem n"dnattlralnoś'c\' y.. 
by ,fWO!'7 VĆ I utl'7ym~!we(' w 

. r Y7Rcf] rre~ze wiernych Każ· 
de ?!8ćtlllenle IU071l0 7rla~lem 
kilnląnńw. ,,, k1ś k łęską. le~li 
nie - końrpm ~wiat<l Z'ł oh 
fit~ ofiary k:llJl~nl nMil·mf I 
m (x1!'l m i .. \!m ' p);" u~ ll\\'ać Z"" 
mlen!~ I oowra-ca<' ~roiące nl<> 
Szc7.ę~cla. 

Dz\ś wiemy. że zl6"wls· 
ka zaćmień są oparte na 
Mturalnych prawach przy· 
rody . Aby ohe.lrzeć na 
\\'łasne oczy tel!'OI'oczne ,.n~­
szczękle" całkowltego zeć· 
mienią co naJmnieJ 30.000 tu 
ry9tów wybiera się do Suwa, 
łek.:-f okolicy. 

, E. Blałobofskl 

Otóż nie wdając się w oce­
n~ przydatności' wymienio­
nych środków lokomocji 
stwierdz i ć trzeba. te przy 
:r.bieraniu materiBłu do art y­
kulr'lw trz~ba b2zwzględnie 
un i kać chodzenia na rzę­
sach. (To taka sobie uwaga 
- bynajmnll"j nie ,.apropo"). 

S"'dzimy. że towarzyszom 
z.Zvr,ia Literackif'go" art y­
kuj ,.Miasto przyszłości" na­
sunie sporo uwag o walce z 
brakoróbstwem IJ. P. Ga­
wlik p's7e w nim przecież: 
,,? jaslU'aw(',l kO'l(lrystyce u­
bIOru". malej rozmaitośol 
krojów I wzorów... co... nie 
nailcplej mówi o przemyŚle). 
Również przyrzekamy, 11 

w przYs7lo~cl Jan Paweł a. 
wilk będzie powitany na 
dW?TCU rzeszowskim przez 
c~kJl?strę stmżacka. Zapew­
mamy, że sikawki zostaną 
w garafu. 

lHaciej Szc:!epańsld 
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Rozwój . pedagogicznych bibliotek 
w naszym województwie 

W!elkle są oslągnlęda Pol­
.k! Ludowej w dziedzinie o­
światy, szkolnictwa, duże o­
liągrt1ęcla w ~ej dziedzinie mil 
równieź nasze województwo. 
Dzięki rozbudowie w naszym 
województwie sieci !.zkół pod­
,tawowych, dzięki kształceniu 
odpowiednie] ilości kadr peda­
gogicznych zostalo zrea!izowa­
n~ w calej pelni hasło "ani je­
dno dziecko poza szkolą" . Do­
konano wielkiego wysiłku dla 
zapewnienia dzieciom moili­
wości ukończenia pelnej 6ied­
mi nklasowej szkoly. 

Obok !zkół podstawowych 
rozwinęła się również mocno 
toieć szk6ł średnich ogólno­
kształcących, zawodowych, li­
ceów pedagogicznych, wycho­
wawczyń przedszkoli, domów 
dziecka i Innych zakładów wy­
chowawczych. 

Zorganizowano taki!" Slereg 
Instytucji, które wspólpracują 
ze szkolami I nauczycielami w 
!ch pracy dydaktyczne) I wy­
chowawczej. Jedną z takich in· 
8tytucJl III pedsgoglczne bi­
blioteki: wojewódzkie I powia .l 
towe. 

Pedagogiczne biblioteki m1' 
Ją chara kter bibliotek specj a I­
nych. Zadaniem ich jest kszta ł­
towanie światopoglądu nauko· 
wego, podnoszenie poziomu 
ideologicznego i zawc.dowego 
nauczyc ieli i innych praco",:­
ników oświatowych, oparte nil 
za s::Jdach mark~izmu - leni­
nizmu I pedagogiki socjalisty­
cznej, udziel anie pomocy w 
pra cach naukowych. badaw­
cz yc h z zakresu oświaty i wy­
chowania. Zadania te wy kn nu. 
ją peda~ogiczne bibliokkl 
przez gromadzenie, opracowy­
wanie i udostępnianie wsze l­
\.;ich dru ków i materialów z za­
kr~su ped<lgogiki i nauk pokre. 
wnych oraz dyscyplin wiedzy 
objętych programami ~zkolny­
mi. 

Perlagogiczne bibliotek! są 
udostępnione dla nauczycieli i 
inn ych pracowników oświato­
wych, pracowników nauki I dl3 
osób przygotowujllcych AI~ /do 
z8wodu nauczycielskiego. 

Do organlzRcjl Pedagoglcz.: 
nej Biblioteki Wojewódzkiej w 
Rz eszowie przystąpiono już w 
roku 1945 przez dokonanie za­
kupu pierwszego księgozbioru 
I przez jego udostępnipnie n~­
uczycielstwu I pracownikom o­
światowym woj. rzeszowskie-

go. W latach n8~tępnych księ­
gozbiór lej biblioteki wzrastał 
i zasięg jej dzialalnoścl roz­
szerzał się na teren wszyst­
kich powiatów województwa. 
Tempo tego rozwoju było bar­
dzo 5zybkie. W 1945 roku, ~j. 
w roku zalożenia bibliotek~ 
księgozbiór tej placówki oświa­
towej liczył tylko 580 dziel. o· 
becnie - liczy okolo 13.000. 
Zakup wszelkich nowości wy­
dawniczych z pedagogiki i in­
nych dziedzin wiedzy . z kat· 
dym dniem wzbogaca księgo­
zbiór Pedagogic znej B:blioteki 
Wojewódzkiej w Rzeszowie. 

Niezależnie od gromadzenia 
I udostępnienia księgozbioru 
Pedagogiczna Biblioteka Woje­
wód zka gromadz i inne druki z 
dziedziny oświaty i wychown­
nia. W chwil! obecnej preml­
meruje ona i udo5tępnia swo­
Im czytelnikom 73 czasopism~ 
(tytuly) pedagogiczne I z róż­
nych dz iedzin wiedzy więzy­
ku polskim I 14 czasopism w 
Języku rosyjskim oraz pewn, 
Ilość czasopism w Innych ję­
zykach, co pozwala nauczyciel­
stwu różnych typów szkól za · 
znajam iać się z aktualną lit(!­
raturą pedagogiczną. 

Celem zbliżenia księgozbio­
ru do czytelników z odleglej ­
szych od' Rzeszow ~ móej scowo­
,;ci, Ped<lgogiczna Bibliol~k1 
Woj ewódzka w Rzeszowie pr zy 
6t ą pita w roku 1952 do organi ­
za cji pedagogic znych bihlio· 
tek po\vi atowych jako swoich 
filii. W tym to roku zorganiw· 
w~no 12 ta kich bibliotek w 
miastach powiatowych: Dęhi· 
cy, Gorlicach, Jarosławiu, Ja­
śle, Kolbuszowej, Krośnie . Lu­
baczowie, Mielcu, Nisku, Prze­
myś lu, Sanoku i Tarnobrzegu l 

k~ięgozbiorami liczącym i 'od 
435 do 2548 dziel,. a ogólnym 
zbiorem 12.556 biążek. Rok \l­

becny przyniósł da Iszy rozwrij 
tych bibliotek I zorganizow~nie 
nowych w Łańcucie, Przewor­
~ku I Brzozowi e. W chwili o­
becnej w 15 pedagogicznych 
bibliotekach powiatowych znaj­
duje się do dyspozycji ry3UC7y­
cle!! 24 ,817 książek I 21 cza60-
pism (tytulów) polskich, oraz 
14 radzieck ich. Łącznie z woje­
wódzkI! I powiatowymi biblio­
tekami pedagogiczn ymi na u­
c7.vclelstwu oddano do dyspo­
zycji i czytania 38.000 ksią­
żek, co stanowi 5 k~iążek n~ 
na IIczyciel~ w wojewó':łztwie. 

Równolegle z rozwojem hi-

Książka wychodzi na spotkanie 
czytelnika 

terenowymi rad:\m! c:zytelnic­
twa I książki wlącznie oraz 
terenowymi ogniwa mi Zw . 
Zaw. Pracowników Rolnych. 

Fryderyk Moranlec 

bliotek pedagogicznych I I:h 
ks ięgozbioru wzrasta z każdym 
rokiem liczba ich czytelników 
i ilość wypożyczonych książek. 
Pedagogiczńa Biblioteka W.J· 
jewódzka w Rzeszow ie miała 
w roku 1947 tylko 702 czytel­
ników nauczycieli, w następ' 
nym już roku 838 czytelników, 
w roku 1953 - 852 czytelni­
ków. Czytelnicy ci odwiedzili 
bibliotekę IV każdym roku wie· 
le razy, t~k, że w roku 1947 
miała ona 1813 odwiedzaj'ł­
cych i 2219 wypożyczony~h 
książek, w ro~u 1949 - 5744 
odwiedzających I 7193 wypoży­
czonych k5iążek, a w r. 1953 -
S617 odwiedzających f 7677 wy 
pożyczonych k~i'liek . Mimo ro 
wołania do tycia pedagol1;!cz­
nych bibliotek powiatowych 
fłość czytelników i wypożyczo­
nych książek w tej bibliotece 
nie zmalala, lecz wzrosła I 
wzrasta z każdym miesiącem. 

Pedagogiczne bib liO'teki po· 
wiatowe rozwijają r6wnież ty­
WII działalność zwfęks7.aJllc cO 
roku tak księgozbiór I~k łfo~ć 
czytelników I wypożyczonych 
książek. W roku sweg-o pow­
stania, li. w 1952 roku mialy 
one 1464' czytających nauczy­
cieli i 4644 wypoivc7.eń, w M' 
.stępn ym roku - 27.~R c7.)r\aja­
c.ych, 14.S19 wvp07. yczeń. \V 
pIerW5 Z\'m klVMta le ()b ecn~!Z" 
roku biblil)tek i te mial v 2();,2 
c7.vt~lnikÓ\V i 47.11 \V\·,,·()7.vc~e/i 
ksiaie[<. Wśród ped"gogicz­
nych bibliQt e/( powiatowych na 
nolo IVvsuwaia sic biblioteki w 
T:1 rn obr'zel!u , S~ noku. Ja rosła­
\l' Óu. Krośnie i Lllha czowie. 
P ie rwq~ z nich objęła ~k cj ~ 
C1.vtelniezą 72 proc. naucz v­
cieli powiatu, druga 75 
proc" trzecia 70 proc., 
czwart ~ - 73 proc. Równie;: 
redag'ogiczna biblioteka w Lu­
banowie mor.e pochwalić ~i~ 
doorvmi wynikami !'wej pracy, 
obięła ~kcj~ sy.~tem ajyczne~o 
cr.yteln!ctwa o7,iel pedagogiCl­
nych ! 1. dzierh inv marksizn1lt 
- leninizmu 70 proc. nauc'zy­
cieli powiat u. 

Dla 7.i~dnan!8 Jak naJwięk­
szeJ i1p<-cI czyt elnikrSw ! 1\0' 
tAfCi! do nich z ksląik~ peda-
1!0giC7.n~ ! naukową Bibliote­
ka Wojew6dzka w Rle.Qzow!e 
lorganizowala wypoivcz~nle 
ksi~żek nip tylko w godzinach 
przf'rl południowych . le,~l takie 
c0rlziennie po poludniu do IN­
dzinv 18 (z wviatkif'm nonie­
d7.ialków). Ciyt~ll1ikom ZR­

miejscowym wl'wl~ ona na ich 
żypeni e 'wybr~n ~ ksia;,ld prze­
syłk~ pocztową . l.elern in formo 
wania nauczyci pl,twR i pra­
cowników o~wlatowych o w~lel 
kich nowościach wydawniczych 
z dziedziny perlal2'/'lgikl f p<'>kre­
wnvch rlyscvnlin Pl'rla~ogicl,., a 
Biblioteka Wniewńdzkll orgR' 
niwip w loko'" Wychialll 0-
~wiaty Prez. WRN ' j w lokalu 
Woj . Ośrodka Doskonaleni~ 

Kadr Oświatowych stałe wysta 
wy nowości książkowych, opra 
cowuje i wysy ła do szkół ' in· 
formacje biblioR'rariczne, u· 
dziela ustnych Inrormacji o no­
wościach wydawniczych na kon 
ferenciach in'5truktorów ośrod­
ków doskonalenia kadr oświa­
towych. Biblioteka t8 wyko· 
rzystuje równ ież kwartalne kOli 
lerencje nauczycieli uczących 
poszczególnych przedmiotów 
dla informowanls Ich ucze~t· 
ników o nowościach I dIs wy· 
pożyczenia tych nowo~ci. Pra­
cownicy te.i biblioteki nie za· 
pominają także o prasie i r~­
dio, 18 pośrednictwem których 
InformUję n!luclycielstwo woj. 
ueslowskiego o literlIturze po· 
trzebnej dla nauczycieli i tS-. 
chęcają do jej czytelnictwa . Or· 
ganizowane przy pomoc v wv 
działów oświakv I ośrodków 
doskonaleniaksdr oświato-
wych wieczory dysku~yjn e 
nad wybranymi k~iążk!lmi 
prxyOlyniaj. się równlei do 
zwięk<51:enia czytelnictwa wśród 
nauczyciel'stwa, W ubie· 
~łym m i esiącu zorgani7.0wa­
no takie wieczory w 8 po­
wialow)'ch miasta'ch na~zegr 
województwa, w obecnym mie­
siącu pianuje się zorg8nizow~ ­
nie wieczorów dyskusyjnych o 
paw łowiim i e i jego za~tosowa­
niu w pedagogice IV 15 mia· 
stach powiatowych. O, gan:zo­
wane wycieczki dla osób przy' 
~ot~v ujących się do zawod\1 
n~uczycielskiego i .dla nauczy· 
cieli do Pedag. BiblioteKi Woj 
przyczyniają się takie rio ZWI~ 
kszenia zainteresow~nia s:e 
książką pedagogiczną I do je; 
czytelnictwa. 

Podobnie jak Pedagogicw:J 
Biblioteka WojewÓd7.ka . tak i 
pedagogiczne biblioteki w po­
wiatach stosują szereg środ 
ków i metod, których celem 
jest jak najlepsze obsłużenie 
czyteiniklI oświatowego f zachę 
cenie go do systematycz.nego 
czytania. Obok wypożyczani~ 
książek na miejscu i :nrormo· 
wania c7.ytelników o ksląikach 
na różnego rodzaju zjazdach i 
konferencjach organizują one 
wy~tawy nowości . książkowych 
I cZll!opism, 8 hkie doc i eraj~ 
z ksiąikami do czytelników w 
odleglych miejscowości~ch za 
pośrednictwem Instruktorów 
('~rodkólV doskonalenia ka':łr 
oświatowych i pra('()wników 
pe{jagogiczn ych wydzialu o­
światy. W odleglych miejsco­
wościach biblioteki te organi· 
zują punkty biblioteczne. Dzię 
ki lemu 6ystematyczne czytelni­
dwo ~iąiek pedllgogicznych 
wzrasta z kazdym rokiem i 
miesilIcem. Czytelnictwo to o· 
bejmuje obok dziel pedagogicz 
nych i pokrewn ych dyscypli., 
takie dzieła z różn ych dziecizi., 
wiedzy oraz z muksizmu 
leninizmu_ 

F. Swlder 

(DokO/kunle te !ltr. I) 

działanie "Domu KsI~żki" z 
Dyrekcją Okręgową Poczt i 
Telegrafów w Rzeszowie w 
wyszukiwaniu osób, o których 
wyżej mowa, oparte zostalo o 
konkurs na najlepszych listo· 
nOHY, z których rejonu nadej· 
dzie do "Domu Książki" pro · 
centowo największa Ilość od· 
powledzl na Ilość otrzymanycl' 
pocztówek do doręczenis, Pocz 
lówka ta skła da 6ię 'l! dwu czę­
śc i , z których jedna przezna­
czona jest właśnie na odpo· 
wiedź z adresem danej osoby 
i określeniem interesuj ącej tę 
osobę tematyki k~iążkowej. 

Matura ... matura ... matura ... 

W ten sposób lIstono!oze do­
trą do członków spółdzieln i 

produkcyjnych, pracowników 
PGR-ów, POM·6w, rolnik,)"" 
indywidua lnych, prowa dzących 
hodowlę zwierząt łub upra'.l.·ę 

kontraktowanych roślin, pra 
cowników służby rolnej, pra · 
cown ików leśnych, do 06ób pre 
numeruj ących czasopisma roi· 
nicze i inne czasopisma facho 
we itd. itd. 

Praca ta rozpoczęta z po 
czątkiem "Dni Oświaty, Książ 
ki i Prasy" od 8. 6. br. je s~ 
dlugotrwałą ak cj ą popularna· 
cji i upowszechnienia kćiążki. 

Prowadzenie tego l~mlerze 
nia w niemałym stopn'u zale 
żeć będ zi e także od właściwe 
go zaopiekowania się n:m i z~ 
interesowania przez i'lstancj\' 
i organizacje partyjne or~z o' 
gniwa ZSCh, ZMP i ZSL wszy 
stkich szczebli, a także przel 
kola gospodyń wiejskich, kOl11i · 
sje k!Jlturalno - oświatowe, bi 
blioteki lZminne i wiejskie 

(Ciąg dalJzy u 5tr. 1) 
teryzuje twórczość Leona 
Kruczkowskiego. 

Teresa śmiało i zdecydo­
wanie odpOwiada - toteż na 
twarz,v egzarr-inuiącei pro­
!e~orki widać zadowolenie, 

Temat "Reportaż spod SlU- . 

bienlcy" jako wyraz wiary 
Fuczika w zwycięstwo socja 
lizmu" - omówił wyczerpu 
jąco, przedstawia ląc kolej­
no życie i działalność Fuczi­
ka, okoliczności, w jakich po 

Na przyszłych studentów ciekają nowowybudowane domy ' 
akaden,!ckle ' 

Egzamin poszedł pomyśl­
nie I Teresa uradowana wy 
biega na korytarz, aby po­
dzielić się dobrą nowiną z 
koleżankami. 

Teraz przed komiSją zasili 
da Józef Ligęza. Jest troch~ 
zdenerwowany, ale mylllby 
się ktoś biorąc to za oznak~ 
nleprzygotowe,nia. Llll'e!iI 
mówi szybko, ale <!obrz-e, 

wstał "Reporta1" po 
czym nawilłzuje do tematu, 

"Dużo pomogły mi w Irun 
townym opanowaniu mate­
riału m6wi po skończonym 
egzaminie, Ligęza lek· 
cje zbiorowe (nlldprolrsmo­
we). które prowadzUa prof. 
Mazurowa. 

Dzięki tym lekcjom Śm1a,.; 

Takich jSk oni jest w Glm 
nazlum Ogólnokształcącym 
w Czudcu - więcej, Na li­
ście kandydatów na wyższe 
uczelnie widnieje 28 na­
zwisk_ Wśród zgloszonych 
wydz!s16w przeważalI! kie­
runki fllolo,iczne, rolnicze i 
leśne, 

Gimn. zlum czudeekfe 7:8-
pewni wyhzym uezelnlom 
dobrze przYlotowIn" mlo­
dzid. 

Jadwiga Nowakó'Ił'1I& 

~Nr12 
HISZPAr'lSKA 

HERES BARCZA 
1. e2-e4 e7-e5 
2. Sgl-f3 Sb8-c6 
3. Gf1-b5 ar7-a6 
4. Gb5-a4 Sg8-e.7 
(Stare posunlęc.le Stelnltzn ce 
lowe w 3 posuhlęclu, w 4 ·tym 
Jest mniej korzystne, gdyż 
gonIec biały usadawIa sIę od 
razu na. b3 ata·k ując piona (7 ) 
5. Ga4-b3. f7 -fG 
6. d2-d4 d7-d6 
7. c2-c3 Sc6-a5 
8 . Gb3-c2 g7-g6 
9. Sbl-d2 Gf8-g7 
10 . d4Xe5. 
(białe otwIerają lInię rI zamv­
kaJąc gońca g7 w ł alSnym I 
pionami przeciwnIka) 
] O. _ ... .... ,.... .. d6X e5 
11. b2-b4, Sa,5-c6 
12, Gc2-h3 
(Czarne, nie mogą ro~zcywać) 
12. ............. GrR-d7 
13. Sd2--f1 Gd7 -,1(4 
14. Hdl-c2 Hd8-ct7 
(ble,łe uważają zdublowanie 
plonów przez 14 _ ...... GX f3 
15, g Xf3 7,a kOT7,yslne w feJ 
pozycJI. gdyż dysponuJąc p~­
rą gońców szvhko opanc;wa­
h"hy r ala, sZ'Khow nic o) 
]5. Sft-e3 (;g1-~f) 

16. O-O ScG-d8 
(grozJlo 17. Wdl I hetm"n 
czarny musIa łby od"Jść na b 
nlew v.!!orl-oe pole cR) 
] 7. \\Ifl-dl G!'6~< Gb3 
J8. Hc2XGb3 Hd7-c6 
19 . Se3-d5 
(bIałe uzyskały zn<lczna, prze­
walgę terenu , po HL .. 5Xd5 
20. eXd5 decyduJe szyhko 
szturm pionowy na hetmań­
skIm, skrzydle). 
19. Sd'3 -f7 

OCEL 
X Im w 

J\\I\\A 
E~RJR 

Zadanie arytmetyczne 
Drogą rozumowania na za­

sadzIe sposobu mnozenla na 
piśmie należy docIec Ja,kie II 
czby odpowiadają podanym II 
terom. Litery te, .wyp lsane we 
dług Ich znaczeń w koleJności 
od O do 8, dadzą w rozw ląza 
nlu dzlewlęclolrterowe wIel­
kie słowo w dażenlu społe­
czeńslwa do wolności I postę 
pu . 

Zadanie to rozwląte ka·irlv, 
klo poslara się znaleźć zwią· 
zek między poszczególnymi 
literowym! symbolami liczb. 
Tak np . oocznleJsze spojrze­
nt-e na przedst~wlone działa· 
nIe wykryje. która 7. lIter mu 
si odpCYWladać li cz bie zero. 

Poczt a czechoslowil~ka w~' · 
dała w bieżącym rOKU ser i ę 
znaczków, pośw i ęcon,! zilloży~ 
cielowi państwa radzieckiegv 

Str. :I 

20. c3-c4 Sf7-d8 
21. b7-b5 a6Xb5 
22. c4 X b5 Hc6-d7 
(hlć na b5 nte wolno.) 
23. 6 c l-a.3 Se7XSd5 
24. WcllXd5 b7-b6 
2:'5. Gil3X Sd 6 c7XGd6 
26_ Sf3-d2 Hd7-c7 
27, Sd2-c4 Gg7-!B 
28. Wa -dl Wa8-d8 
29. Wd5-d2 
(grozi Se3 I 31. Sd5 z kam­
plelnym sk rę powaniem czar-
~1Vch) 
2ą. d6-d5? 
30. Wd2 Xd5 Wd8Xd5 
31. e Xd.5 G a 3-<:5 
82. d5-d6 Hc7-d7 
33. a2-a4 He8-r8 
34, Hh3-f3. ' Hf8-g7 
35. h2-h3 WhS-eS 
36, Hf3-d.5 GcS-d4 
37. W X Gd4 Wc8-cS 
38. Sc4X b6. WXd5. 
3ą . WXd5 Hf5? 
40. d6-d7 I czeme poddały. 
Piękna partia. 

8 

- Alb I c I d I e I t i Q I h 

Mat w 3-ch posunięcIach 
biille: I{g7, Sh6, Gil4 plony 
e5. g1 I h2 (6) 
cza"ne: Hg5, Gr? plony e6 I 

g4 (4). 
Z. 1. 

Z kolei trzeba stę zastanowić 
które liczby dobrać. h.v w i lo 
cZV:1le o~rzymilć zero na koń 
cu . Dale.! Już p(.irJzle rozwią­
zywanie Jak z płalka. 

Kłopot z kurami 

Pew nej I{ilsl oddano pr'Jd 
opiekę kurnik z wy!ilAnle­
niem: .. Dz iś pos,c\clzono n" Ja­
Jach kury czerwone I białe. 
Pamlęt.aJ że czerwone mają 
wysiarlyw"ć 30 dnI. a bIałe 
tylko 21 dni". 

lWr';la na pr6żno zachodzi w 
głowę, dlaczego blale kury 
tak sa uprzvwllelowane. Może 
klo 7. Czylelnlków zdradzi Jej 
tę tajemni cę. 

Rozwi ązanie zadań z nr ' 20 
(2[9): l. SI<.".nic.: " Dni Oświa­
ty, Koiąl.I<I I Prasy" . 2. Rebu.­
t.arcik: "Po ma j u nastaje eler-
,\,j~c". . 

Nagrody u rozwiązanie zadań. 
z nr 19 (218) wy I o<O\va II : ob. sta 
nlslaw Lassot. z Siedlisk, ob, Ą­
uguct Gliniak z SI""lawy Ja ro­
sl awsklej I HeJena Golec ·z Miel 
ca. 

z jego j1"piersiem i gmach~ 
~\uzeu lIl im. Len 'n~ \\I Pra-

· ... dz~~ J, Kr~'wlak 



Jtr.4 

Zachodzili w głowę 

Znaleźli ,.sposób". Zwrórll! 
alę o zwolnienie, t!lImaCZI\C, 
:::e będą chować cicl~ta ... 

ZwolnIenie dosłali ; mleka 
nic odstawili, dle1ęta za­
rżrięli. 
Wmieszał się w to proku­

rator i bez alfabetycznej ko­
lejności będzie r07,JiattywBna 
sprawa. Władysława Pietra­
sza. później Władysława Ko­
białki, a jeszcze p6tnlej Pio­
tra Oupiagl - spekulantów 
z Golcow~j (i:idw. brzozow­
ski). 

Zachodzili w głowę. ale 
przez rozum nie przesżli! 

Kazim ierz Chyla 

B e z 
Dynowski GS by ł w wlel­

klm kłopocie. Zbiornlca w 
Przeworsku narzekała ciągle 
na dośtarczane jaja z Dyno­
Wa' 

- A to stłuczone - mówi­
li - a to źle opako wane ... 
Same stłuczki... 

W GS- ie nie mogli uwie­
rzyć. Z każdym jajkiem ob­
chódzili się dosłownie "jak 
z jajkiem". Troskliwie otu­
lano , pako wano przykładn ie, 
jednym slowem postęp(\wa­

no według wszelkich wyma­
gań. 

Poszły w ruch telefony 
ł uzgodniono. że komisyjnie 
w Przeworsku pracownicy 
z GS-u j pracowni cy zbi or­
nicy zbadają jak to rzeczy­
wiście jest. 

Pn'echall więc dynowiani e 
do Przeworska. Tu okazało 
się. że telefon zniekształci! 
roznihwę. albowiem kierow­
nik tbi Ornky jaj w Przewar 
sku ob. Wieliczko adi nie 
chciał sły~zeć o przystapie­
nlu komisji do pracy. w koń 
cu dał s i ę prz~k onać i wy zna 
czył godzi nę 14-tą na rozpo­
częcie kontroli transportu jaj 
z Dynowa. Wszystko to dzja 
łti slę o godz. 7 rano. Pra­
cownicy GS westchnęli i cze­
kali. Druga god zina mija. a 
lwmis.ii jak nie bylo tak 
nie ma. 

Delegac! z Dynowa zwró­
cili się na odmianę do kie­
rownika handl owego zbiorn i 
cj - obywatelki B·rydak. J f' j 
odpowiedź bYła zdecydowa­
na choć krótka. 

- Nie bedzle żadnej ko­
misji. Jak wam się nie podo­
ba. to jest jeszcze prokura-
tor... . 

Dynowian6m odebrało mo 
wę ,dokumentnie. 

Gdy dzień przechylał się 
ku końcowi wspaniałomyśl­
nie zdobyli się oboje kiero­
wnicy dopuścić do kontroli 
j e d n e g o pracownika GS. 

Tym razem ci z Dynowa 
odmówil i. Nie dla tego, żpby 
dotknęło ich wyeliminowa­
nie dwóch pozo s tał ych czł on 
ków komisji. Nie. zupełnie 
nie. Po prostu komi~ja nie 
była już potrzebna. bo spo­
strzeżpnia jakie dokońali dy­
nowianie podczas odbiera­
nia transp'ortu jaJ z Kań­
czugi i Manasferza zupełnie 
im wystarczyły. Spostrzeże­
nia poczyniono przy wyła­
dunku skrzyń, układaniu ich 
w magazynie, przenoszen;u 
jaj do sortdwania i przy sa~ 
mym sortdwanlu. 

Skrzynia zlatywała błyska 
wiczn·ie z samochodu na ple­
cy pracownika zbiornicy. ktć 
ry biegnąc chyżo do magazy­
nu, demonstrował wysoki 
kunszt wyrzucania za war­
tości skrzyni w biegu. To co 

NCł niektóre rady mie.\scowe 
Czy dlatego miejscowe czytelniku złoty? 
że stoją w miejscu S robotą ••• 

o pewnych Ś\vietli~dch wiejskich 
. To hiepriwda, tli !Iii martwe, puste s~le 
życie kipi 1V nich na Sytwesłfi1 i w kartiawaJe. 

"Krytyk" 
Rtekł - krytykb połfliga ...... krytyka rzećz święta 
i za obiekt krytyki - wuął kóre"polidenhi. 

"Mówca'; 
Długo m6wii ćzerpiąc zsufitli natchnienie 
Chciał postawić - ił położył zagadnienie. 

NOWrNYTY50Dm~A~ ________________________________________ ~~~r~2~3~(=22~. 2~)_ 

zastrzeżeń 
nie u dało mu się wyrzu­
cić, wręczał innym stoją­
cym na skr zyn iach z Jajam i. 
Ci układa li warstwa za war­
stwą. Gdy osiągnięto dwu­
metrową wysokość, zręcznie 
rzucone, rozhuśtan2 skrzynie 
lądowały hen. hen na sa­
mej górze. 

Prz.y przenoszeniu do sor­
tnwania koleiność była od­
wrntna. Z górki na pazurki. 

Sorto wanie nie odznaczało 
się co prawda taką szybko-

Adam Ochocki 

śclll jak popriel:lnie czynno­
ści: ale i fu widóćińe Dyło 
dążenie do absolutnegó re­
kordu. Rekordu w rozbija­
niu ,jaj. 

WróciIl dynowłanie do do­
mów. Nie mlel1 żadiiych a­
s tr zeżeń co do fUmv 6.515,8fi 
zł, która pdwstała z równó~ 
wartości stłuczcmych ja' do­
starczonych pr.zez ich GS. 
Byli przecież na kómlsJI •• ó 

Nil podstawie kórespóJlden~ 
cJI W. Z. - FELST . 

Paweł i Gaweł 
Paweł i Gaweł w jednym stal\ domu: 
Paweł na górze, a Gaweł na dole. 
Paweł... lecz po co stara wersja komu? 
Nową powiedżiee tu sobie pozwolę. 

Paweł rozmowny był aż do przesady/ 
To to, to owo o swojej fabryce, 
Z klm nie pogada, i: kumem Czy śąsiadeńi, 
Zaraz wypaple jaką§ tajemnicę. 

Z Gawła na odwrót: milczek był to rzadki, 
Czasem nie . piśnie przez dzień ahl sł6wka, 
Milczał jak kamień, nawet gdy lIyl łwiadkH!m, 
Jak zwierzchnik jego w biurze wziąi łapówkę ... 

Morał dla wszystkich łatwo tu wyłowie, 
Gdy zbędne słowa odcedzimy w filt i'ze: 
- Nie milczcie o tym, o czym trzeba ri1ówi~, 
Nie mówcie o tym, ci czym trzeba milczeć! 

Wesłchnienie na czasie 
Kto§ r11ająC na sobie 

Wcale nie przypadkiem 

Płaszcz z C.O.· ), sknocony jak rzadko, 

Westchnął, na szyld C.O.U.**) "póglądająe: 

- Centrale różne bywają ... 
Gdy jedne przyjmują odpadki 

Irine je wypusżczają ... 

0) C. o. - Centrala Oclziefowa 
U) C. o. U - Centrala Odpadk6w Użytkowych 

r -- l, ) t 

W ·Mielcu 
na Placu GeD. Sw)erczewskleco ust_wICIn' ._ I"' ... -

bloty. Gabloty pl~knle wykonane, metalowe; 
Ustawlla Je miejsc!,wa or,aoI1.8cJ_ LPZ. 

Kaszlowało ją to widoczn~e wIele WySIłku, gdył tła Z8-

f}elbienle gabiot nie starczy lo M sn. stoją puste, liii'chl-
I i!iiki e... " 

A je !Ii taide IlorzekSdło: .. 3a1t tde pótritl.ti D" peuj 
sIIl08 aIisz! ... ". 

dbając o tlpowszechitlen'. 
wiedzy rolniczej I astronomI­
cznej wśród szerokIch rzesz 
swoich stałych bywalców 
przedstawIa sztukę pIóra 
ANTONiEGO KnVSPINA 
REFOI{MACKIEGO pt. 

" Przedłużyć 
zaćmienie słońca" 

UdzIał biorą: KIEROWNIK POM 
MECHANIK - I 
MECHANIR - II 
TRAKTORZVSTA -- OSTATNI 
INSTRUKTOR WVDZIALU POLttVCZ; 
NEGO POM - BYLEJAKI 

ART t 
AkCja toczy się na podwórku POM-u w Ustrzykach Dolo 

nvch wśród malownic7.0-porozrzucanyeh, zardzewiałYch ez," 
ści traktorów, snopowiązałek, bron talei'zow1ch ltd. Na .1'1 ... 
nIe dalszym widać mechanika sennie klepiącego młotkiem 
Jakąś część snopowiązałkI. 

KIEROWNiK: Ja wam poka:lę wy nieroby, obIJ bokf , mar­
notrawcy! Znajdę tego dranIa, który rąbnął przedwcZoraj 
caiy wał drutu! 

Przestań sIę bawić tym młotkiem (wrzeszczy do mecha. 
nika) dzIeń gotowo~d do akcji żnłwno-oinłótowej za pasem, 
a óń 81ę pieści z robotąl 

MECHANIK I: Nie pali sle ... ~ pań kIerownIk taki 
prędki? .. RontroI jaka będzIe czy co? . . 

KIEROWNIK Pewno, że będzlel A tu Jak: w składnIe-, 
złomu. 

Mówiłem JesZCTA! Jesienią teby posprzątał te lemiesze.. 
Powinno Ich być 100 sztuk. 

INSTRUkTOR BVLEJAKI: A kto Ich tam będzIe w łn­
wie szukał. Niech tam lejAł. Rontroi I tak Ich nIe Zauważy, 
bo chwasty wysokie do pasa. 

KIEROWNIK: (przedrzeźnl;ft) Nie zauważy ... nie zauwaty; 
a Jak się potknie to zauważy I Jeszcze se buta obedrze to 
dopiero będzie wtedy bat. 

Robić ... do jasnej cholery ... sprzątat! ... 

Frane-ck, gdzIe IdzIesz? 

1'RAKTORZYSTA OSTATNI: Do GS-u. PIwo przywtetlt. 

KIEI{OWNIH: Czekaj Idę I tobą. 

!\,KT II 

Z AKTUIJ-t'go dowIecIe sle o przeble81i narady robo_ 
vi POM-le Ustrz}kt 

KIEROWNIK: Celem naszej nstad; Jest wytyeuillc! fr'óla­
tu robót remontowych konleeznyeb dla przeprowadżenl8 ak­
cJI żnlwn()-omłotoweJ. Szczegółowo omóWI te zagadlllenla 
kolega mechanik. 

MECHANIK II: (gromkIm głosem) Mamy w tej chwili 
do wyremoniowanlill 7 przyczep - pozbawlońycll J'esoró~, 
osI I Innych części, dwie kosiarki c,lągnlkowe - . z~ekomp'le­
t<,warte. 12 ram podorywkOwych popsutycH, 2 ełągtllkl mat­
ki "Ursus" ... 

KIEROWNIH: (nery;~wo) Duto tam Jeszcze macie pOst· 
cjl IN tym (roncie robóf remontowych? . 

IVIECHi\N IK II: 3841 
KIEROWNIK: Hm ... no tak ... trzeba się chyba będzIe ostro 

zmobilizować, bo ' do dnia gotowośCI zostało Jeszcie JaxieA 
klika dnI. 

TRAKTORZYSTA - OSTATNI: Jako~ to bedzle. 

AKT III I 

AKT III - jest naJkr6tszy_ 

KIEROWNIK: Franek, słyszałeŚ o tym zaćmieniu siolica? 

MECHANIK II: Sł1szałem. 30 czerwca będzie. 

ICIEROWNIIC: A Jak to wygląda"';" wlesi? 

MECHANJJ( II: W ogóle nie wygląda, kslęąe Je za.da­
nla ł cholernie cIemno - C!ubka buta nIe zobaczysz. 

KIEROWNIH: Ciemno powiadasz... czubka buta nie zo­
baczysz ... 

A dzled gotowo§cl do akcji żnlwno-omłotoweJ to kiedy 
Jest? / 

MECHANIK II: 1 lipca. 

AKT IV 

wyjaśnia wszystko I dzIeje sle w pokoju maszynlstkJ. 

KIEROWNIK dyktuje: Do Dyrektóra Obserwatorium 
Astronomicznego w Warszawie. 

Obywa.telu Dyrektorzel 

Jako miłośnik astronomII I amator-badacz zjawisk zać­
mIeniowych zwracam się do obywatela dyrektora z nastę­
ł'IiJącą pro§bą· 

U nas w Ustrzykach zaćmIenie słoika zacznie się w dnIu 
30 czerwca około godzIny 11.40 I będzIe . trwało do godzłny 
14.17. Jest to czas stanowczo za krótkI, który unlemotIlwla 
mi przeprowadzeJile dokładnych badań. W związku z tym 
trzeba abyście przedłuźyU zaćmienIe do dnia 1 lipca godz. 
21-8zej. 

Wiem, fe sprawa jest trudna, ale Jale sIę obywatele pro­
resorówle, docenci, astronomowie I adIunkci postarają to 
sIę to da żałatwić. 

(-) KIEROWNIK POM USTRZYKI 

P. S. lm będzie ciemnIej 1 IIpea tym lepIej, 

RURTVNA 
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